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wnie spostrzeżenia stanowczo przemawiające za 
wpływem wody na szerzenie się cholery a tém 
samóm i jéj jadu. 

John Simon udzielił zebranemu gronu chole- 
rologów spostrzeżeń ciekawych niezmiernćj do- 
niosłości z epidemii londyńskićj w r. 1866. Z nich 
okazuje się, że części Londynu, które w poprzed- 
nich epidemiach silnie ucierpiały od cholery, po 
zaprowadzeniu ułepszonych wodociągów niemal 

2) Liczne posiadamy także dowody, że woda stu- ; całkiem wolne były od tćj klęski. Natomiast cho- 
dzienna, rzeczna, zatruta gnijącemi istotami gniazd lera tą razą głównie usadowiła się we wschodniej 
cholerycznych, może być przenośnikiem jadu cho- połaci mającćj pół miliona ludności i trzy czwarte 
lery. Jak wiadomo, angielski uczony Snow pierw- wypadków śmiertelnych przypadło na tę ciężko na- 
szy wystąpił ze zdaniem, że jad szerzy się za po- 4 wiedzoną dzielnicę. Zaopatrywaną jest ona w wodę 
mocą wody i zapatrywania swoje poparł dowo- z dwóch głównych zbiorników towarzystwa Hast 
dami niezmiernćj wagi (por. Drasche 1. e. str. 154 London Water Company; jeden z nich czerpał 
Griesinger l. e. str. 345). Pettenkofer do- wodę z rzeczki Lea zanieczyszczonej treścią scie- 
chodząc związku wody z cholerą doszedł znów ków miejskich, do których dostawały się wyda- 
do wprost przeciwnych wyników, w skutek czego liny choleryczne. Otóż w części miasta pobierającćj 
nauka Snowa napotykała aż do ostatnich czasów wodę z tego zatrutego zbiornika wybuchła cholera 
na wielu przeciwników, którzy wraz z mnichowskim z nadzwyczajną siłą, kiedy pozostała część zao- 
uczonym zaprzeczali współudziału wody w roz- patrywana w wodę ze stosunkowo czystego zbior- 
szerzaniu jadu cholery. Na zjeździe wejmarskim nika była słabo nawiedzoną. Takie doświadczenie, 
rzecz tę wzięto pod rozprawy a zeszłoroczne epi- słusznie mówi J. Simon, posiada bez porównania 
demie dostarczały obfitego materyału; i tą razą większą wartość niż wszelkie próby zatruwania. 
zdania były podzielone, lecz przedmiot sporny Zeszłoroczna epidemia w Halli dostarcza nam po- 
o wiele się uprościł, do czego przyczyniły się głó- dobnego przykładu. E. Dellbriick (Bericht über 


Jad cholery 
i odtruwanie przenośników tegoż jadu. 


Sprawozdanie z najnowszych poszukiwań 
ułożył 


dr. Bolesław Lutostański. 
w Heidelbergu. 
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d. Cholera- Epidemie d. J. 1866 in Halle. 1864. w 


str. 25), przekonał się, że dzielnica miasta opa- 
trzona we wodociągi pobierajace wodę z Saali jak, 
również ulice i domy na prawym brzegu tej rzeki, 
czerpiące wodę z miejsc zanieczyszczonych treścią 
kloak całego miasta i szpitala cholerycznego, były 
właśnie siedliskami cholery i prawdopodobnie otrzy- 
mały jad cholery za pośrednictwem wody zakażo- 
nćj. Podobnież robotniey zajęci naprawą wodo- 
ciągów biorących początek z tak nanieczyszczo 
nego ramiena Saali po kolei doznawali napadów 
cholery, kiedy domy lub ulice zaopatrzone w do- 
bra wodę nie a nie nie ucierpiały od cholery. We- 
dług Ilischa (Unters. ii. Entstehung und Ver- 
breitung d. Cholera- Contagium u. über die Wirk- 
samkeit verschied. Desinfections-Mittel 1866 str. ) 
podczas panującćj cholery w Petersburgu najwięk- 
sza śmiertelność okazala się w dzielnicach miasta 
czerpiących wodę z najbardzićj zanieczyszczonych 
odnóg Newy. Van Gcuns zauważał tóż wpływ 
wody na przebieg epidemii w miastach holender- 
skich. Do istniejących dowodów przybył jeszcze 
jeden z tegorocznćj epidemii szwajcarskićj, a mia- 
nowicie spostrzeżenie prof Biermera, że zaro- 
dek cholery przeniesiony został do Solury (Solo- 
thurn) przez wodę bieżącą ze wsi powyżćj tego 
miasta położonćj, gdzie wylewano kał cholerycz- 
nych do przepływającego tamże potoku. 

Z drugićj znów strony mamy szereg pewnych 
spostrzeżeń, zwłaszcza Giintheraz Zwickau, które 
odmawiają wszelkiego wpływu wodzie do picia 
na rozszerzanie się cholery. 

Rozpatrując się w przedmiocie nas zajmującym, 
przynać musimy wodzie zdolność przenoszenia jadu 
cholery. Ujemne wyniki weale nie zbijają tako- 
wego orzeczenia, lecz co najwięcćj wskazują, że 
w jednym razie woda zawierała przyrzut, w in- 
nym znów była wolną od tćj przymieszki. Przy- 
kłady zachorowania osób, co używały wyłącznie 
wody przegotowanćj za napój w czasie panującćj 
cholery, nie także nic dowodzą, bo te osoby rów- 
nież mogły się zarazić powietrzem jak i wodą. 
Zresztą sprzeczność otrzymanych wypadków o wiele 
traci na znaczeniu, jeżeli rozważymy okoliczności 
towarzyszące przenikaniu jadu do wody. Jad eho- 
lery nie wytwarza się w wodzie, lecz dostaje się 
do nij z gniazd jadu istniejących w istotach ka- 


łowych. Biorąc na nwagę, że jad cholery może 
mieć postać roślinnego ustroju trzeba przyznać, 
iż nie każdy grunt okaże się zdolnym do prze- 
prowadzenia jadu ze wzmiankowanych gniazd do 
strumieni lub studzien, albowiem to zawisło zawsze 
od zbitości i zdolności nasiąkania ziemi, jak rów- 
nież od iłości zawartćj w niój wody (Hallier). 
W innym razie przenikanie jadu zależeć będzie od 
stopnia przepuszczania właściwego materyałowi 
budowlanemu otaczającemu wodę. (Ściany cew 
wodociągowych, cembrzyny itd.) Nadto należy 
uwzględnić następne okoliczności: 

a) Zdolność rozcieńczania, a może nawet ni- 
szczenia żywotności jadu przez strumienie wody 
bieżącćj; z czego wyniknie że nie zawsze i nie 
w każdóm miejscu woda zakażona zarażać będzie. 

b) Zakażenia jadem cholery wody rzecznej lub 
studzienućj może być przechodnie; 
padku woda raz zaraża, drugą razą nie zrządza 


w tym przy- 


zarażenia. 

©) Woda nie koniecznie ma wprost wywolywać 
zarażenia lecz może go dokonać pośrednio przez 
powietrze, ziemię itd. (Dellbritck). 

d) W końcu zarażenie w pewnćj miejscowości 
może się jedynie odbywać przez powietrze a nie 
przez wodę używaną za napój. * 

W taki sposób rozumując objaśnić sobie potra- 
fimy nie dające się z sobą pogodzić spostrzeżenia 
nad stosunkiem wody do jadu cholerycznego. 

Rozumie się, ze grzybki cholery nie zostały do- 
tychczas wykryte w wodzie gniazd rozpościcrają- 
cych cholerę, ale wszystko zdaje się za tėm prze- 
mawiać. Drobnowidowe dochodzenia prof. Radl- 
kofera istoty organicznćj zawartćój w studniach 
miasta Mnichowa, wykazały obecność nitek grzyb- 
kowych i zarodników, mętwiki (vibriones) i Spi- 
rillae, nareszcie twory przypominające Zoogloca 
Termo Cobna (Palmelina. Zeit. f. Biologie 1865 
str. 27.) Pettenkofer przypomina zatykanie 
sączków londyńskich przez niższą roślinność I na 
tój zasadzie przypuszcza, że roślinny jad cholery 
pędzić może życie w wodzie. Zdarzyć się przeto 
może, że i grzybki cholery mogą przy pewnych 
bliżćj nieokreślonych warunkach przebywać i roz- 
mnażać się w wodzie wszelkiego rodzaju (bieżącej, 
studziennćj, gruntowćj), skore ta zanieczyszczoną 
zostanie gnilizną gniazd jadu. Przy dochodzeniu 


własności wody i jej związku z cholerą należałoby 
składniki po- 
staciowe, które według wszelkiego do prawdy po- 
dobieństwa są główną przyczyną szkodliwego jéj 
działania (Hirsch). Zanim to nastąpi przypuścić 
wypada,*że przyrzut cholery może być przenie- 
siony na osoby już to za pomocą wody do picia, 
już tóż z wody za pośrednictwem powietrza lub 
ziemi, 

W każdym razie zła woda stanowi istotną przy- 
czynę pomoeniezą w rozszerzaniu się cholery nspo- 
sabiając ludzi do zarażenia się, a to dlatego, że 
jak wiadomo działa ona najszkodliwićj na zdro- 
wie, zrządzając cierpienia narządu trawienia i upor- 
czywe biegunki. Zgubne własności mętnćj nieczy- 
stój wody po miastach zależą bez zaprzeczenia od 
utworów gnicia (np. NO’, Az H’, PO? itd.), a nie 
jak to przez długi czas mniemano od siarczanów 
ziem ługowcowych lub z powodu braku składni- 
ków nieorganicznych. Najnowsze spostrzeżenia zdają 
się nawet wskazywać, że szkodliwość zgniłój wody 
„zawisła od obecności drobnych ustrojowych form 
gnicia (Dellbriick, Ilisch l. e. str. 39 i nast.) 

(C. d. n.) 
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POGLĄD 
na ruch i postęp w zdrojowiskach krajowych 
podczas pory adrojowćj roku 1867, 
osnuty na sprawozdaniach ze zdrojowisk nadesłanych, 
skreślił, i na posiedzeniu komisyi balneologicznej d. 1 maja 
1868 roku — odczytał 
dr. WŁAD. NEMOROJKEKI, 


W roku 1858. zawiązała się w Towarzystwie 
naukowóm krakowskióm komisya balneologiczna, 
którój celem jest opiekowanie się zdrojowiskami 
krajowemi, oraz wpływanie na ich wzrost i pod- 
niesienie, drogą nauki i porady. Komisya ta po 
raz dziesiąty obecnie zdaje sprawę przed publicz- 
nością z ruchu i postępu, jaki był w tych zdro- 
jowiskach, które na wezwanie komisyi odpowia- 
dają przesyłaniem sprawozdań. 

W niniejszym poglądzie będzie mowa o dzie- 
sięciu zdrojowiskach, a mianowicie o siedmiu ga- 
licyjskich, i trzech położonych w Królestwie pol- 
skićm; do pierwszych należą Iwonicz, Krynica, 


Latoszyn, Rabka, Swoszowice, Szezaw- 
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nica i Truskawiec; do drugich, Busko," Cie- 
choeinek i Solec. 

" Ze zdrojowisk, które w latach poprzednich od- 
powiadały 
w bieżącym roku nie otrzymaliśmy 'sprawozdań 
z Bardyowa, Druszł kiennik, Krościenka, Lubienia, 


na wezwanie komisyi balneołogicznćj, 


Majdana średniego i Żegiestowa. ` 
Zaczynamy od zdrojowisk galicyjskich. 
Iwonicz, podług sprawozdania dra Karota 
Moszczańskiego lekarza zdrojowego. 


Rodzin bawiących w Iwoniczu w roku ubieg- 
łym było 230 złożonych z 560 osób, (w porówna- 
niu z rokiem 1866 więcêj o 60). 

Co do pochodzenia najwięcćj gdyż 452. osób 
przybyło z Galicyi, 40 z Królestwa polskiego, 30 
z Wołynia i Podola, 30 z Bukowiny, 8 z Rosyi. 
"Z ehborób najwięcćj było jak zwykle zołz 
w różnćj postaci (gdyż około 500) i chorób części 
płciowych u niewiast (108), prócz tych leczono kiłę 
powikłaną, głuchotę z różnych przyczyn pocho- 
dząca, obrzmienie wątroby i śledziony, bez bliż- 
szego oznaczenia, krzywicę czyli angielską cho- 
robę, dnę i gościec, reumatyzm iartrytyzm z każ- 
dej po kilka przypadków. 

Z 360 osób przybyłych do Iwonicza dla leczenia 
się, opuściło zakład zupełnie uleczonych 180 
a zatėm połowa, z polepszeniem 120, bez widocz- 
nego skutku 30. 

Kąpieli wydano słono jodowych 11,000 


żelezistych 600 
Prócz tych ubogim bezpłatnie 400 
Razem 12.000 


W porównaniu z r. 1866 więcćj o 2,100. Na 
jednego chorego przypada w miesiącu 33 kąpieli. 

Wody iwoniekićj rozeslano 30,000 flaszek. 

Wód sprowadzonych spotrzebowano 1,340 
flaszek , (900 żegiestowskićj, 200 kryniekićj, 100 
szczawniekićj, 90 maryenbadzkićj, 50 scidszyckiej) 
a żentycy 500 kwart. 

Ze spostrzeżeń meteorologicznych po- 
daje sprawozdawca tylko zarys ogólny stanu po- 
wietrza a mianowicie: 


dni pogodnych dni ciepłota R” najwyższa. 

i pólpogodn. słotnych rano w południe w wieczór, 
w czerwcu 10 20 UAE TROO + 16,2 
w lipeu 14 17 + 18,2. + 20,1. + 18,1 
w sierpniu 18 13 + 17,2. + 2020) + 17,3 


Pora zdrojowa zaczęła się dnia 20 maja, lećz 
w pierwszćj połowie czerwca mało kto przybył, 
załudniać się zaczał zakład dopiero w lipcu; po 
20 sierpnia niewiele tylko osób pozostało (do dnia 
15 września.) 


Z ulepszeń wymienia sprawozdawca: 

Wybudowanie nowego, pięknego domu miesz- 
kalnego o ośmnastu pokojach z kuchnią. 

Zaprowadzenie stacyi telegraficznćj w miejscu. 
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Urządzenie stałego urzędu pocztowego z codzien- 
nóm dochodzeniem i odchodzeniem poczty wóz- 
kiem jednokonnym przywożącćj listy i przesyłki, 
wreszcie: 

Zaczęto wywarzać sól iwonicką, która z po- 
żytkiem może być używaną jako dodatek do ką. 
pieli, a nawet do wody do wewnątrz używanej 

Dla rozrywki gości była muzyka, zabawy wie 
czorne z tańcami, oraz odbywano wycieczki do 
Dukli, Krosna i zwalisk zamku w Odrzykoniu, 
Narzeka zaś sprawozdawca na restauracyą, która 
pomimo starań zarządu nie zawsze zadowalała 
gości zdrojowych. W końcu sprawozdania dr. M. 
dodaje 12 historyi chorób szczęśliwie ;w zdrojo- 
wisku wyleczonych. 


Krynica, (podług sprawozdania dra Michała 
Ziełeniewskiego lekarza zdrojowego). 

Zjazd gości do Krynicy w roku ubiegłym 
był bardzo znaczny, ogółem bawiło w ciągu pory 
zdrojowćj 659 rodzin złożonych z 1544 osób. 

W porównaniu z rokiem 1866, było więcćj o 604. 

Co do pochodzenia, przybyło z krajów austryac- 
kich rodzin 476, z Królestwa polskiego 156, z Po- 
dola, Litwy, Wołynia Ukrainy 14, z Rosyi 5, po- 
znańskiego 6, z Bessarabii i Turcyi po 1. i 


nerwowego 78. Z tych wyleczyło się 616 osób, 
odjechało z polepszeniem 152, bez skutku 64. 
Kąpieli wydano waniennych 19,994. 


nasiadowych 4,545. 
natryskowych 173. 
dziecięcych 290. 
igliwiowych 1,198. 


borowinowych 2,009. 
Razem 28,239. 

W porównaniu z rokiem 41866 więcćj o 11,000 
przeszło, na jednego chorego przypada 34 kąpieli. 

W ody rozesłano w różne miejsca 39,413 flaszek. 

Wód sprowadzonych spotrzebowano 2100 
flaszek oraz żentycy 206 kwart. 

Dla wygody gości ogłoszono drukiem 5 list gości 
zdrojowych. 

Do sprawozdania dołączono obszerne wykazy 
spostrzeżeń meteorologicznych robionych każdego 
dnia trzykrotnie; ponieważ jednak nie podano ze- 
stawienia ogólnego, przeto takowe pominąć musimy, 


Z ulepszeń dokonanych w roku ubiegłym, wy- 
mienia dr. Z. 

Uzupełnienie umeblowania gmachu łaziebnego, 
przez dodanie przedmiotów, na których w roku 
zeszłym zbywało, a mianowicie dzwonków z sztucz- 
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nym przyrządem; sofek do każdćj łazienki, dy- 
waników, oraz okazałe umeblowanie sali, na czy- 
telnię i miejsce zebrania przeznaczonćj, jako téż 
14 pokojów mieszkalnych w gmachu łazienek. 

Przeistoczenie odpowiednie łaźni słowiańskićj. 
Urządzenie nowych gazonów i klombów kwiato- 
wych, wybudowanie dwóch nowych altan oraz 
sprawienie 14 ławek z żelaza lanego. 

Dokonanie rozbioru chemicznego wody zdroju słot- 
wińskiego przez dr. Stopczańskiego, wreszcie: 

Skompletowanie narządu do spostrzeżeń mete- 
orologicznych, oraz zaopatrzenie kaplicy w po- 
trzebne aparata i sprzęty. 

Do wskazań zalicza sprawozdawca. 

1) Naprawę gościńców przez wylew wód w mie- 
siąeu lipcu uszkodzonych. 

2) Powiększenie liczby dziennie odchodzących 
z Bochni do Krynicy wozów pocztowych. 

3) Zaprowadzenie linii i stacyi telegraficznej. 

4) Urządzenie przy zdroju słotwińskim wygod- 
nych przechadzek, altan i spoczywalni. 

Do powyższych wskazań, kreślący niniejsze spra- 
wozdanie pozwala sobie dodać: konieczną potrzebę 
lepszej posługi tak przy zdroju głównym jako 
i przy zdroju w Słotwinie, oraz potrzebę sprawie- 
nia znacznćj liczby piecyków do ogrzewania wody 
ze zdroju czerpanćj, przynajmnićj trzech przy 
zdroju głównym, 'a jednego przy zdroju słotwiń- 
skim. 


Latoszyn (podług krótkiego doniesienia na- 
desłanego jako odpowiedź na zapytania komisyi 
balneologicznćj, skreślonego przez teraźniejszego 
właściciela Latoszyna dra Adama Morawskiego. 

W ubiegłym roku bawiło w Latoszynie w celu 
leczenia się 10 drużyn złożonych z 24 osób (12 
mężczyzn, 8 kobiet, 4 dzieci), cierpiących na zołzy, 
wyrzuty skórne i bóle gośćcowe; skutek leczenia 
u wszystkich miał być pomyślnym. 

Zwiedzać zakład miało przeszło 200 osób. 

Z lekarzy w miejscu nie było nikogo, apteka 
najbliższa znajduje się w Dębicy o ćwierć mili od 
Latoszyna odległćj. 

W łazienkach jest 6 wanien do kąpieli, woda 
ogrzewa się w kotle, czerpie zaś za pomocą pompy 
ze zdroju ocembrowanego cegłą na cemencie. , 


Jak widzimy z krótkiego nadesłanego sprawo- 
zdania, zdrojowisko znajduje się w stanie jeszcze 
bardzo pierwotnym, lecz p. Morawski który do- 
piero w roku ubiegłym nabył Latoszyn na włas- 
ność, i objął jego zarząd, przyobiecuje już teraz 
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zaprowadzić niektóre ulepszenia, wreszcie zwraca 
uwagę na nizkie ceny najważniejszych potrzeb do 
życia, które tutaj przytaczamy. 


Pokoik z pościelą tygodniowo . . . 1 f. — 
Kąpiel pojedyncza z prześcieradłem . . e. 30 
12 kąpieli w abonamencie  MÓMIŃNE 
oliwe". (dv | mw” a) 
Szklanka kawy . . . 10 


JR EWĘ 

Jeżeli za przywiedzione tutaj ceny, dostarczaz 
przedmioty są odpowiednie, to bez zaprzeczenia 
Latoszyn można zaliczyć do najtańszych zdrojo- 
wisk w kraju naszym. (C. d. n.) 


PRPDAOP OKA 


Piśmiennictwo lekarskie. 

Die Pilze in ókonomischer, chemischer und toxikologischer 
Hinsicht ron Emil Boudier. Aus d. Franzós. übertragen 
und mit Anmerkungen vorsehen von Dr. Th. Husemann, 
Privatdoc. d. Parmacologie u. Toxicologie an d. Univ. Göt- 
tingen. Berlin 1867. (170 stron w 8-ce, z 2 tablicami.) 

(Ciąg dalszy.) 

Dziełko przez nami leżące rozpada się na pięć 
części stosownie do tyluż pytań zadanych przez 
akademią paryzką. 

W pierwszćj części B i H opisują zapatrywania się 
starożytnych na przyrodę grzybków, dalćj cechy 
rozpoznawcze po dziś dzień podawane dla grzy- 
bów użytecznych i bedłek jadowitych w każdym 
podręczniku policyi lekarskićj. Wszystkie oznaki 
jadowitości, odnoszące się do zewnętrznych zna- 
mion opartych na barwie, smaku, woni, stanie 
skupienia itd. nie zawierają w sobie nie istotnego, 
albowiem cechy podawane dła bedłek jadowitych 
również dają się zastosować do grzybów jadal- 
nych i odwrotnie zdarza się częstokroć, iż bedłki 
jadowite nie mają przyznawanych im rzekomo 
własności. Obaj autorowie szczegółowo roztrząsają 
każdą z takich cech, wytykając na przykładach 
wadliwość tychże i dochodzą do wniosku, iż ogólne 
oznaki jadowitości grzybów dotychczas przypu- 
Szczane nie są dostateczne dla ochrony zdrowia 
osób używających grzybów za pokarm. Znamiona 
botaniczne, oddawna ustanowione przez mykologów 
dla pojedynczych rodzajów i gatunków, nie ulegają 
temu zarzutowi, lecz te znów mało komu są znane. 
Chcąc atoli zaradzić powszechnie uznanćj potrze- 
bie, B. wyłuszcza wyrozumowane cechy ogólne ja- 
dowitych grzybów zastrzegając wyraźnie, iż one 
ochraniają zwolenników grzybów od pewnej li tylko 
liczby pospolitych a trujących gatunków jakoto: 
jadowitych podsadek (Amamtae), szkodliwych grzy- 
bów (Boleti), rydzów jmleczowców (Lactarti) 
i ostrych gołąbków czyli gorzkowek (Russulae) *). 
A że w mowie będące cechy bynajmnićj nie roz- 
ciągają się do wszystkich gatunków grzybów trudno 
strawnych lub zdrowiu szkodliwych, przeto B i H 
kładą nacisk na konieczność sprawdzania zebra- 
nych i przeznaczonych na pokarm grzybów przez 


*) Ostatnie dwie podrodzajowe nazwy obejmują obszerny 
rodzaj rydza (Agaricus). 
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osoby zawodowe. Niedostateczność owych cech dla 
osobistego bezpieczeństwa czyni niezbędnóm po- 
spolicenie wiadomości mykologicznych. Za pomocą 
tanich pisemek przystępnie napisanych ze wzglę- 
dem na krajową florę, miejscowe zwyczaje i opa- 
trzonych w odpowiednie barwne ryciny, z łatwoś- 
cią dopiąć można zamierzonego celu. Za wzór za- 
lecają się nader Lenza: Die nützlichen u. schdd- 
lichen Schwimme 1862 i angielskie dzielka Bad- 
hama (A traetise on esculent funguses of -England 
1863) i Mac Cooke (4 plain and easy account of 
Britisch fungi 1862). Przytćm uważamy za sto- 
sowne namienić, iż przy układaniu takich pisemek 
ludowych należałoby pójść za radą Pappenhei- 
ma odstępując od powszechnie przyjętćj zasady 
opisywania li tylko bedłek jadowitych, a natomiast 
podawać w eh dokładny opis niewielkićj liczby 
grzybów użytecznych, łatwych do rozpoznania i na- 
cechowania. Przez to ułatwi się o wiele nauczanie 
i jednocześnie zadość uczyni wymaganiom bezpie- 
czeństwa publicznego, bo jak nas przykłady pou- 
czają z pospolicenia wiadomości o truciznach wy- 
nikło nie jedno zbrodnicze zatrucie. 

O tym przedmiocie znajdą czytelnicy w niemiec- 
kim przekładzie rozprawy B nader szacowne uwagi. 
W niektórych krajach w celu zapobieżenia otruciom 
bedłkami zaprowadzono policyą targowa, która 
obowiązana jest czuwać nad grzybami wystawio- 
nemi na sprzedaż. Urządzenie to w skutek różnych 
przyczyn *) nie odpowiada swemu celowi, o czém 
najlepićej nas przekonywają częste przypadki za- 
truć spostrzegane w takich krajach. Zresztą nad- 
zór policyjny, zamilczając już o niedogodnościach 
wynikających z natury rzeczy, rozciągać się może 
w najlepszym razie jedynie do miast, nie obejmu- 
jąc wcale wsi i pojedynczych domów. Jak więe 
widzimy, rozpowszechnianie wiadomości o naturze 
grzybów pozostaje wyłącznym niemal środkiem 
zapobiegającym zatruciom temi dziko mnożącemi 
się roślinami, co szczególniej staje się nieodzownćm 
w okolicach obłitujących w grzyby. Aby zaś takie 
nauczanie odpowiadało założeniu, winno być za- 
prowadzone po wszystkich zakładach naukowych 
i szkołach ludowych; przedewszystkićm zaś nale- 
żałoby zamieścić wykład o grzybach jadalnych 
w poczet przedmiotów obowiązkowych w semina- 
ryach nauczycielskich, iżby dać możność nauczy- 
cielom ludowym krzewienia podobnych wiadomości 
między ludem. Takie wykłady łączą się zazwyczaj 
z pokazywaniem uczniom rycin, świćżych okazów, 
lub wreszcie wyrobów z masy papierowćj przyrzą- 
dzanych przez Bitchnera w Hildburghausen. 

Spodziewać się należy, że nasza najwyższa wła- 
dza szkolna uwzględni te słuszne wymagania dye- 
tetyki i hygieny, które to nauki również zapewne 


*) Niedokładnych między innemi przepisów np. w Austryi, 
gdzie ile nam wiadomo obowięzują potąd przestarzałe roz- 
porządzania rządowe z r. 1798 i 1807 oparte na potępionych 
dziś znamionach ogólnych. Zob. Handb. d. ójfenii. Saniidits- 
pfege v. Günther 1865 str. 48. 


— 190 


uposażone zostaną w kilka godzin w planie za- 
prowadzić się mających seminaryów w naszym 
kraju. 

W drugićj części B. podaje ciekawe wiadomości 
o wpływie podniebia, gruntu i sposobów przyrzą- 
dzania potraw grzybnych na jadowitość lub jadal- 
ność grzybów; do nich H przyłącza swoje uwagi 
czerpane z obszernój kazuistyki zatruć, z których 
się okazuje, iż grzyby powszechnie spożywane 
jakoto: rydz poln y (Agaricus campestris), pieprz- 

nik jadalny Cantharellus cibarius), smardze 
(Morchellae) i piestrzniea (Helvella), w skutek 
pewnych zewnętrznych działaczy przybrać mogą 
jadowite własności i stać się przyczyną śmiertel- 
nych przypadków *). 

Rozdział trzeci poświęca autor badaniom nad 
chemicznym składem grzybów jadalnych i bedłek 
jadowitych. Po historycznym zarysie podaje on 
bieg rozbioru chemieznego następujących rodzai: 
a) podsadki cebulkowój lub sromotniko- 
wćj (Amanita bulbosa, s. Amanita s. Agaricus 
phalloides); b) podsadki muszkarki albo mu- 
chomo ru pospolitego (Adm. muscaria); ©) ry- 
dza polnego, d) grzyba jadalnego albo bo- 
rownika (Boletus edulis); e) soku mleczowców 
(Lactarius controversus et plumbeus). Wiadomo, 
iż Letellier, w rozprawie o własnościach grzy- 
bów ogłoszonćj w r. 1826, przypuścił jako pier- 
wiastek trujący z rodziny podsadek osobne ciało, 
które nazwał amanitynem. B. na podstawie 
rozbiorów dochodzi do przekonania, żepodsadka 
sromotnik i pods. muszkarka nie zawierają 
jak mniemano jednakowego alkaloidu trującego, 
lecz dwa różne, a mianowicie Am. bulbosa tak 
zwany bulbozyn, Am. muscaria zaś całkiem od- 
mienne ciało nazwane przez B. amanitynem. 
Wedlug znów nowych badań nad składem chemicz. 
podsadek, wykonanych przez Letelliera i Spe- 
neuxa Ann. d Hyg. Jan. 1867 str. (1), w bedt 
kach tych mają się znajdować dwa skladniki tru- 
jące: jeden pierwiastek ostry i drugi pierwiastek 
odurzający, ochrzczony powtórnie przez L. nazwą 
amanitynu; jestto zasada roślinna, zsiadła, bez- 
kształtna, strącalna z roztworów jedynie przez jo- 
dek potasu najodowany (KJ+3) i Ks. garbnikowy. 
AmanitynBoudiera jest całkiem różny od ciała 
tój  samćj nazwy przez L. i 5. wydzielonego i znaj- 
duje się wyłącznie w muchomorze; zbliża się on 
do ciała opisanego przez L. w r. 1826, lecz nie- 
wiadomo jeszcze z pewnością czy należy go uwa- 
żać za pierwiastek trujący wspomnionego gatunku. 
Co się tyczy grzybów jadalnych (4g. camp. i Bot. 
edulis), to najnowsze rozbiory Kohlrauscha pod 
wiełą względami przewyższają analizy B. Wresz- 
cie mleczowce zawierają podług B. nader ostrą 
żywicę zawieszoną w cieczy bialkowatej **). Roz- 


*) Przypominam tu głośny swego czasu w Galicyi wy- 
padek zatrucia 30 osób piestrznicą, z których 16 wkrótce 
zmarło, w „Zeitschr. d. Wiener Aerzte* z r. 1855 opisany. 

**) Taką samą żywicę ile się zdaje wydzielił niedawno 
Heller w Wiedniu z rozmaitych gatunków rydza (Ag. pi- 
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patrując rozbiory zamieszczone w dzielku B, prze- 
konywamy się o wielkich rożnicach spostrzeganych 
w składzie pojedynczych grzybów. Oprócz pewnych 
ciał stanowiących niejako ich kościec tk ankowy, 
skład chemiezny rozmaitych grzybów różni się 
mianowicie pod względem ilości zawartego w nich 
cukru, pier wiastków jadowitych i ilościowych sto- 
sunków soli. Z drugiej znów strony widzimy, jak 
wiele jeszcze pozostaje spornych a nia: ea? 
nych zadań w tego rodzaju badaniach rozbioro- 
wych, wprowadzonych przez B. po raz pierwszy 
na drogę ścisłego poszukiwania. Przeszediszy che- 
mią grzybów, B przystępuje do wyszczególnienia 
oznak anatomicznych właściwych grzy bom i bedł- 
kom, któremi kierować się należy przy dochodze- 
niach sądowo-lekarskich celem wykrycia jadowi- 
tego rodzaju sprowadzającego w danym razie 
zatrucie. Na drodze chemicznćj wyśledzić jadu 
grzybnego niepodobna, bo nie znamy cechujących 
odczynów chemicznych dla podawanych pierwiast- 
ków trujących; za to drobnowid przedstawia nam 
środek pewnego niemal wykrycia rodziny, do którćj 
jadowity rodzaj należy a niekiedy nawet i samego 
rodzaju zatruwającego grzyba, jaki znaleść możemy 
w wydalinach chorego. Odkrycie bulbozynu, ostrój 
żywicy w mleczowcach i drobnowidowego dowodu 
zatrucia grzybami stanowi największą zasługę B. 
i istotną zdobycz nauki na tëm polu. 

W czwartym rozdziale autor nasz zajmuje się 
sposobami usunięcia jadowitych pierwiastków z po- 
dejrzanych grzybów i uznaje wytrawianie octem 
za wyborny środek do zobojętnienia jadowitych 
własności podsadek; działanie zaś podwyższo- 
nej ciepłoty i suszenie okazuje się bardzo dobrem 
do usunięcia szkodliwych własności mleczow ców 
iostrych gołabków. Sposobom tym jednakże 
nie można przypisywać bezwarunkowćj pewności. 

(Dok. n.) 


Wyciągi z pism lekarskich. 
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Czerny: O olśnieniu siatkówki swiatlóm słonecznóm. 
(Sitzungsbericht der k. Acad. d. Wissensch. zu Wien 2te 
Abth. October IIft.) 


Na posiedzeniu ces. akademii umiejętności w Wied- 
niu w dniu 25 lipca 1867 zdał autor sprawę z wy- 
padków doświadczeń swoich nad olśniewaniem 
oczu zwierzęcych. Autor chciał badać zapomocą 
wziernika przy świetle słonecznóm siatkówkę żaby. 
Próba ta nie powiodła się wprawdzie, ale skutkiem 
jśj było, że gdy następnie badanie wziernikowe 
tego samego oka przy świetle lampy wykazało 
pewną ilość ostro ograniczonych białawo-szarych 
plam, autor postanowił rzecz tę zbadać bliżćj, 
Olśniewał on zapomocą soczewki wypukłćj o 2 
calowćj odległości ogniskowej przez 10 do 15 se- 


peratus, acris, pyrogallus) za pomocą eteru jako nowy ©) 
jad grzybny. Ptrz. „Zeitschr, f. Gerichtl. Mediz. u. Öffentl. 
Gesundheitspflege* 5. 1868. 
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kund oczy żab, a po kilku już minutach spostrze- 
gał w miejscu, które olśnieniu ulegało, plamę jas- 
nićj zabarwioną, którćj dalsze przeobrażenia i róż- 
nice w miarę stopnia i trwania olśnienia szczegółowo 
opisuje i rysunkami objaśnia. Na uwagę zasługuje, 
że autor nie mógł zapomocą tćj samćj soczewki 
o 2 calowćj odległości ogniskowćj wywołać podo- 
bnego olśnienia u królików, kaczek, kur i gęsi, 
ale że mu się to udawało zapomocą soczewki 0 4, 
a jeszcze lepićej zapomocą Źwierciadła wklęsłego 
o 5 calowćj odległości ogniskowćj. Jak się zdaje 
udawało się olśnienie najlepiój, zapomocą promieni 
słonecznych skupionych, gdy padały na siatkówkę 
jako równoległe. Takich doświadczeń przedsięwziął 
autor 47. Badanie anatomiczne oczu olśnionych 
stwardniałych w plynie Miillerowskim wykazało 
przedewszystkien cokolwiek ściślejszy związek 
między siatkówką i przybłonkiem naczyniówki. 
Przy odciaganiu miejsca siatkówki, które uległo 
olśnieniu pozostaje na tójże barwikowy przybło- 
nek naczyniówki, podczas gdy części sąsiednie 
okazują się mocnićj obrzmiałe, cokolwiek zmarszez- 
kowato wyniosłe, a barwik łatwiej daje się zetrzeć. 
W niektórych miejscach mocenićj olśnionych, były 
zewnętrzne końce pręcików pokrzywione, po naj 
większćj części jednak były one zupełnie dobrze 
zachowane. Uderzającćóm było, że cienkie nitki 
tworzywne (Protoplasmafdiden), które w siatkówce 
żaby wchodzą pomiędzy pręciki a zazwyczaj aż 
do początku ich członka wewnętrznego sięgają, 
dochodziły z części siatkówki olśnionej aż do zc- 
wnętrznój błonki granicznćj, a nawet gęściej tutaj 
były nagromadzone aniżeli w środkowych częściach 
pręcików. To tłumaczy dla czego przybłonek sciślćj 
przyczepiony jest w miejscach olśnionych. W obu 
pokładach ziarnistych znaleziono zmiany cechujące 
się głównie tém, że kuliste pierwiastki zewnętrz- 
nego pokładu ziarnistego mialy wejrzenie więcćj 
wrzecionowate. Zdaje się, źe przyblonek barwi- 
kowy popada niekiedy na brzegach w bujanie. 
Autor starał się dojść, azali zmiany opisane tylko 
za życia zwierzęcia powstać mogą i przekonał się, 
że wypadki olśnienia w kilka jeszeze godzin po 
śmierci przedsiębranego są zupełnie podobne. Przy 
tćm uderzyło go, że koniecznym warunkiem uda- 
nia się doświadczenia jest, żeby ognisko przypa- 
dało dokładnie na siatkówkę. 

Sciemnienie siatkówki powstające skutkiem olśnie- 
nia poczytuje autor za sprawę krzepnienia pier- 
wiastków białkowatych i dodaje, że zupelnie po- 
dobne sciemnienie wywołać można przez olśnienie- 
nie w soczewce, które prawdopodobnie polega 
również na krzepnieniu istot białkowatych w so- 
czewee. Autor przedsiębrał wreszcie doświadczenia 
ze zwyczajnóm bialkiem kurzóm , które kladł na 
naczyniówkę w miejsce siatkówki i wywołał zu- 
pełnie podobne sciemnienie. To samo stało się 
z siatkówką wyjętą z oka, gdy ją rozpostarł na 
warstwie ciemnego asfaltu, natomiast nie udawala 
się próba, gdy siatkówkę umieścił na tabliczce 
szkła bezbarwnego, przeźroczystego. Nie ulega więc 
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wątpliwości, że wytwarzanie się ciepła w ciemnym 
makacie jest przyczyną krzepnienia, co przypu- 
ściwszy wnosić należy, że i przy zwykłóm widze- 
niu promienie światła wywołują wywięzywanie się 
ciepła w siatkówce, rozumie się w nierównie niż- 
szym stopniu. Doświadezenia te dowodzą więcnie- 
odzownego wymogu fizyologicznego tj. zmiany ma- 
teryalnćj w czułych pierwocinach nerwowych; autor 
nie upatruje jednak w tóm bezwzględnego po- 
twierdzenia teoryi Draperowskićj, że widzenie jest 
niejako pojmowaniem stanu cieploty makatu bar- 
wikowego przez pręciki siatkówki. R. 


Ropień wątroby, po pęknięciu, wylewa się do prawego 
worka płucnego a ztamtąd do płac. 

Dnia 6go sierpnia z. r. przybył do szpitala St. 
Tomasza w Londynie, 31 łat mający wyrobnik, 
który poprzednio w Iudyach wschodnich wojsko- 
wo był służył. W czasie pobytu swego w Indyach 
chorował kilka razy na zimnicę, zresztą był zawsze 
zdrów i życie prowadził umiarkowane. Powróciw- 
szy z wojska do domu był jakiś czas zdrów zu- 
pełnie, później dostał biegunki, która dłuższy czas 
trwała i już odtąd nigdy zupełnie zdrowym się 
nie czuł. Przyjęty został do szpitala z bieganką 
i bólem obrzmiałćj nieco wątroby. Po dwumie- 
sięcznóm leczeniu czuł się już znacznie zdrowszym 
lecz po przejściu się jednego dnia na przechadzce, 
dawne cierpienia na nowo powróciły i tą razą 
obrzmienie i ból wątroby były jeszczo większe niż 
poprzednio. W tydzień potóm powstały nagie ob- 
jawy obfitćj wypociny w prawym worku opłueny 
a ogólne zdrowie coraz to więcćj upadało. W kilka 
dni po nagłóm wystąpieniu wypociny opłucnćj, 
wyrzucił bez wielkiego natężenia znaczną ilość 
zielonawo-żółtćj i krwawćj ropy z płuc, równo- 
cześnie okazały się objawy odmy opłuenćj. Odtąd 
wyrzucanie z kaszlem ropy z własnościami wyż 
opisanemi powtarzało się po kilka razy na dobę 
aż do śmierci, która śród przypadów ogólnego 
wyniszczenia na dniu 7 listopada nastąpila. Roz- 
zbiór zwłók okazal napełnienie prawego worka 
opłucny taka samą ropą jaką chory za życia wy- 
rzucał, pluco było nuciśnięte, na opłucnie płucowćj 
znajdowało się kilka wrzodów z otworami do miąż- 
szu pluenego, w przeponie po tójże stronie otwór 
tak wielki, iż całą: dłoń weń włożyć było można, 
prowadzi do obszernego ropnia w wątrobie na- 
pelnionego takąż samą ropą jaka w worku opłucny 
się znajdowała. W kiszkach grubych wiele dawniej- 
szych i świeższych wrzodów. („Med. Times“ N. 909 
1867. F. 


Rozmaitości. 


Fosiedzenie IV Tow. lekarskiego krakowskiego 
z dnia 4 lutego 1866. 
Prezes kol. Madurowicz — obecnych ezłonków 18. 
1 Po odczytaniu i przyjęciu protokólu poprzedniego po- 
siedzenia odczytano list dra Starkla, w którym tenże upra- 
sza, aby towarzystwo zalaczony projekt reorganizacyi służby 
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zdrowia w kraju naszym, w „Przeglądzie lekarskim* lub 
innym dzienniku umieściło albo swym kosztem jako broszurkę 
wydało. Na wniosek prezesa odstąpiono dotyczący rękopism 
komisyi ustanowionćj, cclem ułożenia pamiętnika reorgani- 
zacyi służby zdrowia. 

2. Kol. Rydel opisał w obszernym wykładzie objawy 
przed i podmiotowe zapalenia siatkówki i nerwu wzrokowego 
ijego pojedyńczych form, zwracając uwagę na objawy wzier- 
nikowe tak zwanej tarczy zastoinowej (Stauungspapille 
Graefe), z których wnosić można o podwyższeniu ucisku 
wśródczaszkowego najczęścićj nowotworami, przed okaza- 
niem się innych objawów cierpienia mózgowego; następnie 
zastanawiał się nad ajtyologią tych cierpień i ich leczeniem, 
zwracając uwagę na skuteczność wcierań szaruchy, nawet 
w formach niemających związku przyczynowego z zakaże- 
niem ustroju kiłą. 

W końcu opisał kilka wypadków rozmaitych form tegóż 
zapalenia, z których w jednym rozpoznano li z objawów 
wziernikowych nowotwór w mózgu, a rozpoznanie stwier- 
dzono oględzinami pośmiertnemi, drugi zaś przytoczył z po- 
wodu znacznego poprawienia się wzroku, już po kilku weie- 
raniach szaruchy. 

Prócz tego opisał wykladający objawy wziernikowe zaniku 
nerwu wzrokowego, jako najczęstszego następstwa zapaleń 
siatkówki i nerwu wzrokowego, i przytoczył dwa wypadki 
tegóż cierpienia, z których, mimo iż w jednym początkowo 
nie było poczucia światła, w obu zaś postępującego zaniku 
nerwu wzrokowego, w pierwszym chora wzrok odzyskała 
(liczy palce na 5), w drugim zaś wzrok znacznie się 
poprawił. 

Odzyskanie wzroku w jednym, a poprawienie się tegóź 
w drugim wypadku, mimo co raz wyrażnićj występującego 
zaniku nerwu wzrokowego, tłumaczył wykładający w ten 
sposób, że wśród zapalenia siatkówki i nerwu wzrokowego 
wypociny ugniatając włókna nerwowe upośledzają a nawet 
uniemożebniają czynność nerwu wzrokowego, z ustępującóm 
zapaleniem zaś wypociny ulegają po części wessaniu, w sku- 
tek czego ucisk wolnicje a niektóre włókna nerwowe mogą 
na nowo przewodzić wrażenia. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem brali udział kol. Blu- 
menstock, Czyżewicz, Oettinger, Rozner, Szew- 
czyk i Warschaner. 

3. W końcu posiedzenia przyjęto na członków korespon- 
dentów dra Alfr. Biesiadeckiego z Wiednia, Jana M etz- 
gera z Tarnowa i Ign. Roznera ze Lwowa. 

dr. Cassina 
sekr. dor. tow. 
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Towarzystwo lekarskie krak. odbywa teraz co wtorek 
swe posiedzenia dla zakończenia rychłego rozpraw nad pro- 
jektem do urządzenia służby publicznej w kraju; przypomi- 
namy zatem, że przypada takowe i na wtorek najbliższy 
tj. dnia 2go czerwca o godz. Stój po południn. 
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0 świóżo zawiązanóm albo raczćj przywróconem na 
nowo towarzystwie lekarzy żupaństwa Szatmarskiego 
w Węgrzech, przesłał nam listowną wiadomość z owego 
miasta ziomek nasz i spółtowarzysz dr. Rasp, stojacy tam 
załogą jako ek. lekarz zwićrzchni. 


POOL 


Katedra nauki o chorobach stadnych i policyi wete- 
rynarskiój w zakładzie naukowym lekarsko- chirurgicznym 
Iwowskim jest do obsadzenia. Do nićj przywiązana jest płaca 
roczna 945 zła. z obowiązkiem wykładania właściwego przed- 
miotu w półroczu zimowóm i letnićm, w tém ostatnićm 
w połączeniu z okazami patologiczno- anatomicznemi na cia- 
łach zwierzęcych, po 5 godz. na tydzień. Ubiegający się 
wnieść mają podania opatrzone w dowody uzdolnienia nau- 
kowego i dydaktycznego, tudzież znajomości języków krajo- 
wych a przynajmnićj jednego słowiańskiego (!) najdalej po 
koniec czerwca rb. albo wprost do ek. namiestnictwa gali- 
cyjskiego albo jeżeli są już w służbie jakićj publicznej drogą 
swćj zwierzchności. (Gaz. lw.) 
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Podczas tegorocznćj pory kapielowćj udzielać będzie 
w Krynicy rady lekarskićj zgłaszającym się do niego cho- 
rym zasłużony dr. Aleks. Kremer. 


NOOO 


Nekrologia. 


Przed niewielu dniami podaliśmy wiadomość, że dnia 5go 
b. m. otrzymał stopień doktora medycyny w Uniwersytecie 
Jagiellońskin p. Maksymilian Przestrzelski z Brzeżan, 
dziś z bólem serca donieść nam przychodzi, że ten młody, 
26-letni spółtowarzysz z zielonym jeszcze wieńcem na gło- 
wie pod świóżą spoczywa mogiłą. Jak podcięty kwiat wio- 
sienny w maju bieżącego roku i wieku swojego położył się 
na odpoczynek wieczny na pulchnćj świćżćj murawie, uko- 
łysany tajemniczym szumem zielonego gaju, owiany wonią 
drzew, utulony smętną pieśnią słowiczą — bo w Bielańskim 
lasku, w dzień Wniebowstąpienia pańskiego dnia 21go b. m. 
śród wesołćj majowćj zabawy anioł śmierci spuścił się nagle na 
ziemię i na swych lotnych skrzydłach nuiósł tę wybraną ofiarę. 
Niespodziewana ta i jak piorun otrętwiająca strata odbiła 
się żalem szczerym w piersiach nauczycieli, których umiał 
sobie zjednać przywiązanie i szacunek, a których jednego, 
prof. Bławikowskiego, był asystentem klinicznym; odezwała 
się przerażeniem i rzewną łzą boleści w rówiennikach, którzy 
powinszowawszy mu zaledwie z mozołem i trudem ukończo- 
nej dłagićj nanki, trudno uwierzyć mogli że zgon jego tak rychło 
opłakiwać maja; wycisnęła nakoniee Żałosne westchnienie 
u licznych znajomych i przyjacioł, których słodyczą charak- 
teru i towarzyskiemi przymiotami pozyskać sobie potrafił. 

Wykonany w klinice rozbiór zwłok okazał, że zwyrod- 
nienie miażdzycowe tętnicy wieńcowćj serca posunięte do 
tego stopnia, że jćj światło niemal zamknęło się całkiem, 
było główną przyczyną śmierci obok przekrwienia niezmier- 
nego w płucach, wątrobie i śledzionie i wynaczynionki małej 
na błonie mózgowej. 

Tłumny orszak pogrzebowy, w którym miał udział Uni- 
wersytet, młodzież i liczna publiczność płci obojćj — dowiódł 
ogólnego wrażenia, jakie ten smutny wypadek powszechnie 
wywołał. Nad otwartym grobem profesor kanonik X. Wil- 
Gzek uczcił kilku słowy pamięć młodziana, jako członek 
Uniwersytetu i duchowny ; imieniem zaś uniwersyteckiej mło- 
dzieży pożegnał rzewnie zgasłego spółtowarzysza kandydat 
filozofii p. Bylicki. Któż zdoła ukoić boleść miłującćj matki, 
tracącćj nagle swój skarb jedyny, swą nadzieję najdroższą, 
którą wdowieństwo swoje osładzała? Biedna matko! płakać 
tylko z Tobą nad ułudą ziemską, bo nie starczy tn pociechy 
ludzkićj, znajdziesz ją tam tylko, gdzie nie wszystko się 
kończy z deską grobową i gdzie nam metę wskazują wiara, 
nadzieja i miłość! . 
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Korespondencya redakcyi. 
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Do szan. towarz. lek. w Warszawie. Jak dawnićj tak 
do dziś dnia posyłamy eo tydzień każdy nowo wyszły nu- 
mer „Przeglądu lek.“ pod tym samym napisem: Do red. 
pamiętnika towarz. lek. warsz. za pośrednictwem księ- 
garni D. E. Friedleina w Krakowie. Nieodbieranie takowego 
w miejscu przeznaczenia jest dla nas niepojęte. 


Wny dr. R.... w Szatmarze. Obiecane wyciągi w,treściwóm 
skróceniu nieprzechodzące granie czasopismu naszemu za- 
kreślonych są pożądane i o takowe upraszamy. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się jako dodatek 
nadzwyczajny broszura dr. Zieleniewskiego „Obraz 
ruchu i postępu zakładu zdrojowego w Krynicy w r. 
1867. 


